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II.
Chrześciaństwo a praca.

Ź ró d łem  d o b ro b y tu  narodow ego i podstaw ą p raw dzi­
wej w olności i n iezaw isłośc i n a ro d u  je s t  p r a c a ,  a n ik t ta k  
dobrze n ie  po ją ł je j iC.elu, ta k  je j n ie w yniósł, ja k  clirze- 
ściaiistw o. Bo czem że b y ła  p ra c a  w św iecie p rzed ch rze - 

, śeiaii,skini V W  G recy i uc iekano  p rzed  n ią , a  im  w ięcej ro z ­
koszy i p rzy jem nośc i zm y sło m  sch leb ia jący ch  przyobiecyw ało  
w y ksz ta łcen ie  ty m , k tó rzy  czas m ie li i sposobność gonien ia  
za  n iem , tern  w ięcej sk ład an o  p racę  n a  innych , bo życia 
ludzk iegd^znaczon ie  i w arto ść  przyw ięzyw ali uczen i g reccy  
do zabaw  i p rzy jem nośc i. „A n e leu te ro n “ nazw ał p racę  A ry s to te ­
les. • „R ękodzie ln icy  n ie  zas łu g u ją  n a  im ię  obyw ate la , n ie 
odznacza ją  się sz lach ec tw em  usposob ien ia  i n ie m a  różn icy  
pom iędzy  n im i a n iew oln ikam i, pow iedział te n  sam  filozof; 
„bo  są  p race , k tó ry m  w olny bez po n iżen ia  siebie oddać się 
n ie  m o ż d ja  do tego  n a tu ra  stw orzy ła  osobny rodzaj ludzi, 
niew olników , ab y  c ia łe m  sw ojern d la  n a s  p raco w ali.11 Ze 
stanow iska  naukow ego okry to  p o g a rd ą  w szelką p ra c ę  ręczn ą  
naw ot sz tu k m istrza , k tó rego  dzie ła  podziw iano, a  w p ra ­
k ty ce  przeprow adzono teo ry ą  niew oli i d la  praSy je j konie- > 
cznośiP uznano . IjsjŃiewolę z ro d z iła  t a  s m u tn a  teóryn , że d la  
p racy  osobni stw orzen i są  ludzie , a  stan o w iła  fa łszyw ą po d ­
staw ę, na  k tó re j spoczyw ało  ca łe  socyalne i po lityczne  ży ­
cie s ta reg o  św iata . T em u  też i m ow y b y ć  n ie  m ogło  o za ­
m iłow an iu  pow ołan ia , o gorliwo^ói i s u m ię n n ^ c i  w w y p e ł- £ 
m am u  obowiązków, k tó re  ow ocem  są  zad au ia  życia sk rom ­
nego  i w ciąż rozw ijanego , a  d u m a  w ykszta łcen ia , co się , 
objaw iało  ty lok ro tn ie  n a  zg rom adzen iach , w sąd ach  i te a tra c h , < 
je d y n y c h  ty lko  -zajęciach, godnych  w olneg&  obyw atela , n a j­
g łów niejszą m oże b y ła  p rzy czy n ą  c ią g ły c h  w alk i ro z te rek  
w ew n ętrzn y ch , n iew ierności, sprzedajności, onej „g raeo a  fides.“ \

N ie inaczej by ło  i w R zym ie. C ycero  n ie jednok ro tn ie  
w y raża ł się pogard liw ie o p racy  i ro b o tn ik ach ; n ag ro d a  i za­
s łu g a  sam a  w sobie ju ż  pon iża ła  w jeg o  oczach tego , k tó ry  
się o n ią  u b ieg a ł; a  ty lk o  oddaw anie się n au će , filozofii, , 
a rc h ite k tu rz e  i hand low i u z m w a ł za odpow iednie godności 
rzym sk iego  obyw atela . „A n q u id q u am  s tu ltiu s , qu am , quos 
singu los s icu t operarios b a rb a ro sq u e  con tem n is , eo§>hiliquid j 
p u ta re  esse  u n iv erso s“ (U e Off.). Z tąd  w idzim y w R zym ie  • 
obok w olnych, gawdedź n ieszczęśliw ych niew olników , k tó rzy  i 
za  „ p ad em  e t c ircen ses“ sk ła n ia li się  do m ożnych , to  sk u ­
p ien ie  m ają tków  i bogactw  w niew ielu  ręk ach , b ra k  średn iego  
s ta n u , k tó ry  się n ie  m ó g ł o stać  w obec n iew olnika i jego 
m a c y ; one la tiiu n d ie , k tó re  w edle św iadectw a P lin iu sza  I t a ­
lią  do u p ad k u  przyw iodły , u p ad ek  ro ln ic tw a  i p auperyzm . , 
R "  P tw ierd z ił (1 0 4  p rzed  C lir.), że w fe a le m  rzym sk iem  
pań stw ie  d w u stu  n ie  by ło  obyw ateli, którzy by m a ją tek  po ­
siadali. W szystk ie  późniejsze p raw a  i środki, ażeby  zm nie j- j

, szyó wielkie posiad łości, w prow adzić w olny s ta n  chłopsk i, 
p raw a, żeby w ielcy posiedziciele trzó d  i g ro m ad  b y d ła  t r z e ­
cią część p a s te rzy  ob iera li z pośród  w olnych, b y ły  d a rem n e  
i b e z sk u te c z n e , a  s tra sz n a  n au k a  d la  po tom ności zam k n ię ta  
je s t  w liis to ry i, że sześciu  panów  p o siad a ło  połow ę p row in- 
eyi A fryk i, k iedy  ich  N ero  zam ordow ać ro z k a z a ł1)-

T ę sa m ą  po g ard ę  p ra c y  sp o s trzeg am y  p raw ie  w szędzie 
w pogaństw ie  In d y a n in  w północnej A m eryce , N iem iec  
w odległej w ieków przesz łośc i n ienaw idz i p ra c ę  i n a  n iew ia­
stę  ją  s k ła d a  (T a c y t 'G erm . C. 14, 1 5 ), S cy t, P e rs  i I n -  
dyjczyk n aw et p ra c ą  około roli się b rzydzą . B ram in a , ży­
jącego  ty lko  w rozm yślan iach , p lam i ju ż  każde ze tkn ięc ie  
się z p racu jący m  P a ry a s e in . Ja k ż e  p iękn ie  odb ija  od tego, 
ja k o  p rom yk  w schodzącej- zorzy od ciem ności nocy po n u re j 
h is to ry czn a  p am ięć  naszego  P ia s ta , „co p łu g  n a  b e rło  z woli 
n a ro d u  zam ien ił.11

Pobieżn ie  ty lko  a n iesp raw ied liw ie , ja k  w idzim y, roz­
w iązał tę  w ielką k w estyą  p o d z ia łu  p rący  św ia t s ta ro ży tn y ; 
inaczej zupełu ie , z in n y m  zasobem  oily, z in n y m  d uchem  
p rzy s tąp iło  do niej chrześo iaństw o, podn iósłszy  p ra c ę  i wy-., 
p ię tnow aw szy  n a  niej sz lach ec tw a  znam ię. C h ry stu s , syn 
cieśli, od ra z u  u sz la c h e tn ił n aw e t na jn iższą  ręczn ą  pracę , 
a  s ta re m u  p rzy k azan iu : .,wr pocie czoła tw ojego ebleb  twój 
pożywnie b ędz iesz *1 d a ł w yższe pośw ięceńie, uw ieńczył je  b ło ­
gosław ieństw em  i zam ien ił n a  w yraz s łużby  Bożej i m iłości 
w naśladow nictw ie Je g o  osoby. I  pierw sze zw iastuny  Jeg o  
nau k i ch lu b ią  się, ze p ra c ą  rą k  sw oich dobija ją  się kaw ałka  
ch leba , p o tęp ia ją  próżnow anie n a  owoc obcej p racy  obliczone. 
„A niśu iy  ch leb a  darm o  od k tó rego  pożywrali, a le w p racy  
i w7 u tru d zen iu , w nocy i we dnie rob iąc, abyśm y  k tó rego  
z w as n ie  obciążyli.... a le  żebyśm y w am  sam i siebie za  wzór 
dali, abyście  n a s  naśladow ali,1“ m ów i A posto ł narodów  
(2: T ess. 3, 8 ). I  od tąd  pracą* ju ż  nie . je s t  h an ieb n ą , a  Oj­
cowie K ościo ła  i słów  dosyć nie m a ją  n a  je j podniesien ie  
i uw ielbienie. T ak  św. A u g u sty n . C hryzostom , A m broży, 
T eodoret. J e s t  ona, p raw da , p o k u tą  za g rzechy , a le je s t  
i ta rc z ą  d la  woli, przez g rzech  osłabionej i sk łonnej do złego, 
przeciw  pokusom , a  lek a rstw em  k u  w zm ocn ieu iu  jś j  m o ra l­
nej n a tm y , dz ie łem  spe łn iu n em  na  służb ie  (C hrystusow ej, 
je s t szkołą w szelakiej cno ty  i uśw ięcenia , z ad a tk iem  obiitćj 
n a g ro J y  B ożej, ź ró d łem  pokoju, chw alą  i szczęściem  m ęża , 
k tó ry  życie praw7dziw7e znajdu je  ty lko  w p racy  bez w ytchnie  
n ia . P ra c a  i b ied n em u  środek  podaje , że jeszcze  n ad  b ie y  
dn ie jszym  b ra te m  ulitow ać się m oże. P ra c ę  u sz lach e tn iło  
eh rześe iańslde  m iłosierdzie," a ifęce p a ń  ukoronow anych  byl.i 
ty lko  p ra c ą  za ję te , k iedy  chodziło  o p ie lęgnow anie cho rych  
i o p rzyob leczen ie  nag ich .

K ośció ł uśw ięcił, p o dn ió s ł p ra c ę  i praw o obyw'atelstw7a 
je j n a d a l  k ied y  in s ty tu e y ą  klasztorów  n a  pracy7,*-jakoby n a

*) W  p a ń s tw ie  iz ra o lsk iem  .c h r o n i ł  p rz e d  n a g ro m a d z en ie m  w ie i j  
kicii p o s ia d ło śc i w jo d n y c ii ^ękao lbę przocl w yzy sk iw an iem  ilbog icli, 
p rzó d  paupcry-zniem , p rz e p is  ju b ile u s z u  co  l a t  50 , bo w te n c z a s  w r a ­
c a ł a  w ła sn o ść  do p ie rw o tn e g o  w ła śc ic ie la .
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fu n d am en c ie  postaw ił, p racę  około ro li ze szczeg ó ln n jszem  
u podoban iem  pierw szym  e rem ito m  za cel życia  p rzek aza ­
wszy. P ra c a  dla ludzi —  człow iek d la  B oga, to  dwie za­
sad y , ja la e  czynem  i słow em  przypom ina li św ia tu  w m u ra c h  
k lasz to ru  zam knięci Tiógomódlcy. O toczona czcią ty m  sp o ­
sobem  i w yn iesiona do godności obow iązku p ra c a  w pleciona , 
z o s ta ła  w życie m o ra ln e  now ego spo łeczeństw a, znam ię  wol­
ności w yciśnięto  n a  niej i p rzekazano  ją  ludzkości ja k o  n a j­
w ażniejsze dob roby tu  źródło.

P ra c a  je s t  śwóętym obow iązkiem  każdego w zględem  sie­
b ie  sam ego  i w zględem  spo łeczeństw a, bo „próżnow anie je s t 
początk iem  zbrodn i w szelak ich .11 P o d n ie tą  p racy  je s t  sp e ł­
n ien ie  św iętego obow iązku, n i$ fcaś ch ęć  sam a  zysku i egoizm , 
tak  d la  zm ysłow ego, ja k  i idea lnego  człow ieka, bo id ea ln y  
człow iek nie guni za p rzem ija jącą  korzyścią, d la  zm ysłow ego 
zaś zb y t często  n ag ro d a  za p racę  do u h ary  d la  niój po­
niesionej w żadnym  n ie  sto i sto sunku . „N ie p ry w a ta  to, 
pow iedział słu szn ie  B ie lił, p o ru sza  św ia t ekonom iczny  i dy­
k tu je  m u  swoje praw a, ja k  tw jerdzą  przew ro tn i ekonom iści, 
bo z m oralnej nędzoty  p ry w a ty  n igdy  n ic  w ielkiego wyjść 
n ie  m oże, a kw iat p rzecież  narodow ego g ospodarstw a  n a ­
szego j e s t ; , ezom ś w ielkiem . I  na jm n ie jszy  z robotników  
p rz p z u w a  p rzyna jm n ie j, że p ra c a  jeg o  m o ra ln y m  je s t  czy­
nem , a. ehóciaż po d leg a  zbaw iennem u przym usow i, k tó rem u  
nie obcy je s t  i gen iusz tw órczy, orzeźw ia go przeciez św ia­
dom ość, r,e m o ra lnego  dope łn ia  czynu, p racy  s ię Jo d d a ją c , 
podnosi go i u trzy m u je  i p rzy  najm ozolnięjsżćj p racy . N ie 
p ra c u je  011 ty lko  d la  s ieb ie ,B a le  i d la  in n y ch  i d la  swej 
rodziny . Im  w ięcej zaś w ykszta łcany  i im  wyżćj sięga d u ­
chem , tem  hardziej i więcej rqSszerza się kolo ty ch , d la  
k tó rych  p racu je , te m  ła tw ie j w ychy la  się i po za zak res jeszcze  
rodźm y. P o s tęp  ey n ilizacy i n a  te m  po legać  w inien, żeby 
każdy  rob o tn ik  doszed ł do tej św iadom ości, że p ra c u je  n ic 
ty lko  d la  sieb ie  i rodźm y  swojej, ale i d la  n a ro d u  swego, 
i t ą  p ra c ą  sw oją p rzy czy n ia  się do w zm ocnien ia  podw alin  
społecznego  żj w ota, do rozwoju osobistości narodow ej.“

„K tó rz y  się chcą  zbogacić, w padają  ła tw o w pokusę 
i s id ła "  —  S ń ie  m ożecib:';służyć B ogn  i m am o n ie ,“ m ów i 
D uch  Boży, p rzy p o m in a jąc  ludow i ch rześć iańsk iem u , na  
p racę  w skazanem u, dw a n iebezp ieczne  p rąd y , zb y t często  
w śród p racy  porywaijące, —  h am u jąc  żądzę zbogaeen ia  się 
i używ ania owoców pracy  bez u m iarkow an ia  i za popędem  
n iższych  chuci i nam iętności. N ie  to je s t  bowaom celem  
p racy , ab j;;5się bfigaeić przez n ią  i je j ow ocam i up rzy jem ­
n iać  sob ie  życie w rozpuśc ie ; człow iek w p ra c y  nic sobie 
służy, ale n a  s łużbę  ogółowi się oddaje. S am , p raw da, 
ob ie ra  sobie je j k ie runek  i zak reś la  kolo, ja k  pociąg  n a tu ­
ra ln y  w skazuje i gdzie nad z ie ja  się u śm iech a  liajzbaw icn- 
n i.jszć j i w owoce d la  społćCzeństwm 11,ijbog&tszćj p racy , ale \ 
ob iera jąc  zaw ód życia, pow ołanie, n ie  siebieu 'tylko sam ego, 
a le B oga i ogól uw zględnić  powdnien. „P ow ołan ie" naw ię- 
zfije sto su n ek  w zajem ności, w zajem nych  p raw  i obowiązków 
pom iędzy  spo łeczeństw em  a jed n o s tk ą , pom iędzy p;uistwTem  
a s ta n e m  pow ołania.

T u znów, ja k  jed n o s tk i m a ją  obow iązki w ubranom  
kole pow alan ia , ta k  i państw o  m a  obow iązek b ron ić  i s trzed z  
jed n o s tek  i ca łych  'S tanów  w pow ołaniu , zabezp ieczyć b y t 
odpow iedni i 'ć z ło w iek tl-g o d n y , czuw ać m ul podzia łem  p racy , 
strzedz  przód  p rzec iążen iem , p rzeszkadzać  n iespraw ied liw o­
ść! i b ron ić  p rzed  w szystk ien i, łooby cześć i  honor pow oła­
n ia  zm azą do tknąć  m ogło . P aństw o  d la  tego  m a  obow ią­
zek obrony  i po rządkow ania  społeczny cli stosim ków , tak  jak  

•bob b ron i zaw sze K ościół, i O taczania ich  w p ływ am i zba- 
w iennem i, ja k  je  o tacza  K ościół. Z K ościo ła  to  w yszła  
m yśl ććbhów, ta  w ielka i w sp a n ia ła  m y ś l łączen ia  jed n o ­
stek  w ko lach  i zftkifesie tego  sam ego pow ołania, wr k tó ry ch  
jed n o stk 1' znajdyw a ly 'jp o m o c ^ c a la  p ra c a  O rgąnizaoyą p rp d u - 
kcy i i obronę p rzed  zb y tecznym  produktów  uaply wem i p rzed

k ryzys li indlową. Związki zaś, ow iane duchem  K ościo ła , 
zkosłe z jego  in s ty tu cy ą , p o p arte  jeg o  opieką i m odlitw ą, 
w yższe p racy  n adaw ały  p ię tno  i m a te ry a liz m u  śc ie ra ły  z niej 
znam ię. Je d n o s tk i, u p ad a ją c  pod p racy  b rzem ien iem , clirze- 
śc iań sk ien n  |S rb y &  czuły , a  su s tiu e  gt ab s tin e  K ośc io łaśw . 
b ro n iły  ich  zawsze p rzed  egoizm em , upadk iem , prćżniaotw -ein, 
ch ęc ią  używ ania i w yb rykam i nam iętności.

C hrzościaństw o żąda p racy , oparte j n a  idei o iiarności, 
n a  zap a rc iu  się sieb ie , bo t lŁka tylko p ra c a  trw a le  zy skać  
mozo ow oce: tak  p ra c a  w id ia c h , ja k  i m aleńk ich  zakresów ; 
.czy to-, u tw ory w ielkich geniuszów , d z ie ła  w ielkich m y śli­
cieli, czyny  boha te rów , czy też codzienne i pow szednie praee- 
e h ło p k a  wr polu, rzem ieś ln ik a  wr ch a tce  przyr lam pce m a le ń ­
kiej. W szyscy  praw dziw ie w m lcy m ężow ie szli tylko za po ­
p ęd em  sz lach e tn y ch  dążności i na.fblimeń, chociaż rzadko  
i późno dopiero  społeczeństw o w ieńczyło icli p race  wdzie 
cznem  uzn an iem  i sk u tek  nie zaw sze odpow iadał wielki,sci 
złożonej o liary . I  gdyby  egoizm  n iesz lach e tn y  l.iyl zb ru d z it 
ich  usil >w inia, dzisiaj z ża lem  p a trzećb y śm y  m usie li na 
owoc p racy  d la  nikogo n iep rzy d a tn y , ja k b y  n a  kw iat z e ­
sc h ły , żadnej n ie  w ydający woni. Wry p raw y  krzyzow e, od­
k ry c ie  A m eryki, m o m en tu  rozw oju gospodarczego  i soey .J- 
nego dzisiaj d e c y d u ją c e —  to owoc poryw u duchow ego i po­
św ięceniu! Z d rug ie j znów s tro n y  p raca  połączona z oszczędno­
ścią, um iarkow uiniem . zam iłow aniem  porządku , s ta ra n n o śc ią , 
trw a le  przynosi owoice, k tó re  zachow ać zdolen ty lko zm y sł 
ofiarności, k tó ry  je  ukszta lc il. G dzie żądza  używ ania  p o d ­
n ie tą  j e s t  .p racy , ta n i owoc p racy  wT sam y m  zaczą tku  je s t  
z a tru ty . Ż ądza używ ania jeśt; S a tu rn e m , eoę-pożera wtfBBe 
sito  dzieci, a  więcej jeszcze  zaw rze żąda, bo je s t nifcnasy 
eona i zaw sze n iespokojna.

T em  w szystk ien i clirześciaństw o w ierzącem u w śród p racy  
i na jm ozoh iie jsz ij c iern ie  i kolce z pod rąk  usuw a, k tó re  
p rzek leń stw a  zn am ien iem  B an kiedyś n a  w szystk ien i wy c i ­
sn ą ł a p isząc palcem  o g iu s ty m  nad w arsz ta tem  rzem ieś ln ik a  
i p łu g ie m  ro ln ik a : „m ódl się 'i p ra c u j,"  ua ciężkie chw ile 
dośw iadczeń i zawodów zbaw i, nnyy orzeźw iający podaje ś to - 
dek, p rzypom ina jąc  początek  i cel p racy , w skazując na a u ­
dio w y tch n ien ia  i spoczynku, n a  c h a ra k te r  je j owoców

C hrzościaństw o to uczy, że B óg w skazał n a  p racę , że 
pom ocną w śród p racy  podaje  rękę  i że o sta teczn ie  p racę , 
w edle Je g o  m yśli pod jętą , wieńczy uznan ia  i nagrodyr koroną!

J M a j b l i ź s z a  p r z y s z ł o ś ć

 CJ>K3;—

Je d n y m  z najdzie ln ie jszych  szerm ie rzy , w alczący ch n ie ­
zm ordow anie i z s ilą  gen iuszu  przeciw ko now oczesnym  b ie ­
dom , wyply w ąjącym  z zupełne j n iew iary  i dążącym  do za­
g ład y  w szelkiej w iary  n a  św ięcie, je s t  K a rd y n a ł D eolnunp*, 
A rcyb iskup  m ech  liński. W ydane  przez tego  k sięc ia  K o­
śc io ła  w o sta tn im  czasie dw a znakonn te  dzie łka  w t fu m n e  
listów  do kato lick iego  p u b licy s ty  o libe ra lizm ie  i k itobck im  
libera lizm ie  zna laz ły  uznan ie  w ysokie w cały 111 ka to lick im  
św iecie, poklask  u w szystk ich , k tó rzy  w dzisiejszem  pom ie­
szan iu  po jęć wadzą je d y n ą  d rogę u b itą  do praw dy , je d y n y  
ra tu u e k  d la  pobalam juboućj now-oczesneini toory um i ludzko­
ści, w n au ce  objaw ionej Katolickiego K ościoła. W zw iązku 
z tu m i dw om a b roszu ram i w ydał K a rd y n a ł w końcu roku 
zesz łego ' na  wudok p u b liczn y  trzec i list, w k tó ry m  rozb ie ra  
d la  B e lg ii zw łaszcza p a lącą  kw estyą : czy kato lik  bez j i j a
gw ałcen ia  su m ien ia  może p rzysięgać  n a  k o n sty tu ey ą . gw a­
ra n tu ją c ą  i p ro k lam u jącą  ab so lu tn ą  wolnOŚC w yznania , jak  
to  czy n iła  kolisty tu o y a  fn iu cu zk a  za L udw ika K m pa,



k o n s ty tu c ja  w y d an a  n iegdyś w Z jeih io tyonj-th .N iilerhnK hieh  
i obecna belg ijska. K a rd y n a ł ośw iadcza, że kw estyu ta  d a ­
wno zo sta ła  ro zs trzy g n ię ta . S to lica  A posto lska  ośw iadczy ła  
ju ż  ze w zględu n a  francuzką  k o n śty tu cy ą , źe kato tik  inożij 
p rzysięgać  je j w erność. P rzy s ięg a  ta  bowiem uznaje  ty lko 
to  jed n o , że państw o  m a obow iązek b ron ić  wTszystk icłi po d ­
dan y ch  w ich  państw ow ych i obyw atelsk ich  p raw ach , n iech  
należą  do ja idu j ch cą  religii; do tyczy  za ton i jedyn ie  u trzy  
m a n ia  zew nętrznego  państw ow ego porządku . F o rm u ła  p rzy ­
sięgi, ja k ą  P ap ież  przepjjsal ze w zględu  n a  k o n s ty tu c ją  n i ­
d e rlan d zk ą  Arcybiskup,Q'wi m ecdiliiiskiem u, ośw iadcza w y ra ­
źcie , ze ta  p rzy s ięg a  odnosi się ty lko  do porządku  obyw a­
telsk iego . „P rzy sięg a jąc , że bodę w szystk ie re lig ijne  kor­
p o ra c je  w państw ie  b ro n iąc  ob jaśn ia  A rcyb iskup  to p rzy  
znaję. opiekę ty lko  w sto su n k ach  obyw atelsk ich , nie uznaję  
jed n ak  tem  sam em  ani w prost an i pośrednio  zasad  (m a- 
x im es), do k tó ry ch  się one p rzy zn a ją  a  k tó re  re łig ia  .ka­
to licka  p o tęp iać 1 J e s t  to  ty lko  obyw ate lska  to le ran cy a , ey- 
w dna  opieka d o tycząca  łjfeób, a n ie  d o gm atyczna  to le ran - 
eya, kt-óra odnosi się do nauk  i rów na  się in d ife re n ty - 
zm ow i. P ap ież  m ów i w h rew e do A rc jd iiskupą  zu p e łn ie  to 
sam o. „C um  po llieen tur. re iig iosas oiiiues reg n i eom m u- 
n iones, id e s t u n iy e rso s e t  singuios. ą u ib u s  ..lae  co n stan t, 
p ro tec tu ro s , m e n te m  eo rinn  esaę in  o rd ine ta n tu m  c i\iii 
jiro tec tio n em  liau c  p ra e s ta re , u n llo  m odo iiiten d en te s  vel 
dh-cctdMRaj indire.cte approbare. p rinc ip ia , ą u a e  ipsae  profi 
tc n tu r , f[naeque rc lig io  ca tiio liea  p ro sc rib ito 1 „T y m czasem  
libdralizm , m ów i dostojny- au to r, zu p e łn ie  inaczej tlom aczy  
sobie k o n śty tu cy ą  i p rz y s ię g ę ;. P aństw o , w ed ług  zdan ia  li­
la  ra tow , p rzy ję ło  pozytyw ny ólrowiązek ab strah o w an ia  od 
wi.zelkiój-ieligii, p ie lęgnow ania  iiid ifere iityzm u i racyonalizm u  
i p rzyp row adzen ia  w szędzie do uzn an ia  owego rzekom ego 
„p raw a  p rzy rodzonego11, m J 6ą k tó r e ^ jc z lw ie k m o ż e  w szystko 
lig  śieć, m ów ić, p isać ,; w yznaw ać, og łaszać, co m u  się ży­
w nie podoba. T&k; lib e ra ln i w y k łada ją  k o n s ty tu c ją , bo to 
odpow iada ich  ce lom , lecz nie m a ją  p raw a  żądać  od k a to ­
lików', aby  podzielali to  libera lno  zap a try w an ia  i  swre su ­
m ien ia  w ystaw iali n a  szw ank. Zw olem iicy libera lizm u  
w większej części uznają  to  k ie d y ś ^  że libera lizm  n ie  je s t 
an i n au k ą  rozum u , an i n au k ą  wolności, au  n a u k ą  raywili- 
zacyi, lecz w tenczas dopiero, k iedy  s ta n ą  w obecgóStatn ich  
i o p łak an ia  godnych  konsckw enej i b łędu. D opiero c a łk o ­
w ite  dośw iadczenie, jak ie  ze sw onii teo ry am i zrobi x, dopro­
w adzi ich do, p raw d y .-1 To p r /o  w idyw anie, k tó r e g o 'u r z e ­
czyw istn ien ie  pociągnąć  za sobą m usi zm ianę  m is ty tS rc j i  
w 0 13,1 kato lick iej minki,- rozw ija K a rd y n a ł D echnm ps na  
ostfitn icli s tro n a c h  swego dziełka w nadzw yczaj w zn ioslycu  
i nam aszczonych  W3'razacdi, m alu je  p ięknie osta teczny  cel 
obecnych  w alk  i zapow iada w' b liskiej Jffifej&zlości K ościo­
łowi lep sz e -c z a sy  i t r y u m f  TJstęp ten  p iękny , ta k  pocie­
sz a ją c y  w dzisiejszych u tra p ie n ia c h  i zachęca jący  katolików  
do odwagi, czynu, w ytrw alośi-i, c ie rp h w eg d ' znoszeniu w szel­
k ich  dolegliw ości, p rzy taczam y  w ca ło śc i:

Wówczas dopiero (kiody św iat dojdzie do ostatecznych 
konsekwencji liberalizm u), gdy ludy przez chrześch.ństwo u cy­
wilizowane otwarcie zwrócą się do źródła swej cyw ilizacji i na- 
powrót wni.jdą na drpgę de wszelkiego postępu w świetle euangeln  
w iodącą; 'ilóipicro wtenczas, gdy bez mieszania obywatelskiego p ra ­
wodawstwa z kośoielnom oprą swe konstytueye i prawa na ma 
toy, wszelkicli :u^tąw, na  prawie. Bo/,0111 i wiecznem z.inąnppTzy- 
inierzu; dopieertyf, gdy doinbwo społeczeństwo i polityczne znajda, 
napowrót przez połączenie się z roligijne-m społeczeństwom to, 
czego 1111 dzisiaj tak  często braknie, mianowicie wyższe życie, 
boz którego wszystkie rzeczy na tym świeeio do żadnego in ­
nego uio dążyłyby coln, jednó‘£do cm entarza —  wtonczas d o ­
piero cz łow -k , dziecko rodziny, dziecko Ojczyzny. dąrfet-ko Ko­
ścioła zażywać będzie harmonii społecznych sił; pojmie, że isto­
tne prawo jego polega, n a  spełnianiu  obowiązku, aby dojść do

| swego celu, i bodzie w idział wolność swoję zagw arantow aną 
pincz prnwtlę według słowa jedynego oswobodziciela rodzaju 

' ludzkiego : Y oritas liberalu t vos. — Wiemy bardzo doffrze, że 
ta  zupełna re s ta tu w y a  cłirzrfsciiińskicg^^połoćzeństwa w oczach 
wiciu zdaje się być daleka; epoka jednak nasza jest- pełną .fa ­
któw, któro jako przesłaucy zbliżają mam tę  przyszłość.

N ajprzód je s t faktem , ż;| seliizmy, sekty, religie.uam low e 
i szczepowe znajdują się w ostatnich drganiach śm iertelnych, 
że św iat rozdziela się coraz bard/iólm ni dwa olJtzy i że tylko 
dwie siły walczą o panowanie w przyszłości: zupełna wiara 

| w katolickii j jedności i zupełna apo.st.azya w jednośc i negac ji 
każdego i wszelkiego Boskie-gó objawienia. A dalej jo s t fa­
ktom, że apostazy i, niewiara, zjednoczona tylko w zaprzeczeniu 

| i burzeniu, ani śladu l i n  posiada wewnętrznej po,:ytj wnej jo • 
i dnośętyżże tost tylko potęgą rozbijającą, p o tę g i  śmierci. J a ­

każ s iła  życia za to w katolickiej jedności ? N iew iara tw ierą 
dzi w .zazdrości, że połowa nrywilizpwanó.gsjswiatu nie należy 

! już do K óśjio ła; locż jakżeż można nie widzieć, żo Kośjąół na­
wet 11 narodów, w których rządy go opuściły albo prześladują., 

1 j .d | |  pełen życia? Algjłż to Kościół nie żyje w całej-;pełni sil 
j w Niemoajjcfa Rosyi, Szwajearyi, 'Włoszech ? W Rosy i chciano 

złam ać jedność katodio kiegó cpiiskoptctti; lecz przez wy włóczenie
> Biskupów na Sybir nie oderwano ich od katolicyzmu. Usiło- 

wano więzieniem i wygnaniem wydrzeć Kościołowi nowe cesar­
stwo niem ieckie; udało się jednak tylko przedstaw ić w nowym

j blasku niepokonana, jego jedność z St-Olicti Piotrowa., a cały 
świat "roznosi echo tć j siły wyznania, jaka, się miliony k a t: 1 i 
ków ntemiee,bieli o.ćlzn-iczyły. Katolikom szwajcarskim wydarta 
gw ałtem  .świątynia modlitw i ofiary, aby je  oddać zaprzedanym

I sługom pogardy godnej "Sęhizin.; widziano jednak dzieci Ko­
ścioła zbierające się masami w nędznych stpd iłacb  w oczeki­
waniu lepszych dni. A postaci spodziewali się, że Wtpęlry a na • 
wet Rzym podług; swego’ obrazu przekształcą, cały świat wie, 
że nadzieja tli była próżną. Koże obrabiają wprawdzie wciąż 
jaszcze W łochy, łgez W łochy są  zawsze katolickie Również 
usiłowaijW daat mie wydrzeć H S g S ) w i  Francyą. Ci, którzy 
dzisiaj w ten wielki naród, w ojczyznę Klodwika, Karola W ,

' św. Ludwika i H enryka IV wnoszą zamieszasye, którzy wszyst- 
: kiemi sposobami pragną ukrócić ,jój wielkość, musza, mimo to 
! widziosjfi żo wielkie nazwiska i wielkie dzieła nałożą z.awBe do 

wiary, i >że Fraucyii chrześciańsk.ijjeszcze-jistuioć- będzie, kiedy 
w,sz.3-.stk0 tb, 00 bili na je j miejsce postaw ić pragną spoczywa- będzioi 
w gnizaeli. A janież widowisko przedstaw ia Angli 1? .Nie tyk <> 
je j wielcy mężowie, uczeni, najpierwsfcjwyziiawcy anglik.mizmu 
pow racają z gidośc-ią do katolickiej jednofei, lecz aug iety  i rząd 
sam jiodziw ia i popiorą duchową potęgę Kościoła i d ęjo okroi.y 

' i opiekę logionom katoliekjeh m isjonarzy którzy do Az.yi 
L-"Afryki niosfi, ebrzescia-ńska. cywilizacją. fftąyiti znakiem, za 

j powiadający 111 tr jm u f Kościoła, jest- ijH&ĆD się dzieje w święcie 
: od czasu ucisku Stolicy św. Rewolucja, postanowiła Najwyż- 
• szem uPasterzow i odjąć środki rząd. emu Kościołem powszechnym 
i i udało je j isię ttł pod peanym  wBSlętlom. Lecz podcżaSgdy 
: Papieża pozbawiła normalnych warunków wolności i akcyi, ^ m o ­

carstw a, cesarze, i króle nie zdawali się tą  razą wcale być za 
niepokojonymi, zaniepokoiły się ludy i dzisiaj u stóp następcy'

; Chrystusowego sk ładają  dary z szczodrobliwośrt.ą; i \ ytrwałościią.
utóra nieprzj-jueiół w rozpaćz wprawia. Świętopietrze je s t  

| dzisiaj in s ty tu c ją  katolićkiog-i Świata. Przed stu, nawet przed 
: 50 laty  uważanoby taką in s ty tu c ją  za mrzonkę, wiara jednak 

w oezacli n rfzyeh  stworzyła to dzieło. . 
j Niemniej je.-,t przeto prawdą, żo Kościół w wielu liaro- 
! dach cierpi; lecz jego krzyż juk zawsze tuk i dzisiaj pełen ź j-  
: cia. Życie to  objawia się w tej chwili w trojakiej re s tu u ri 
i eyi, która je s t nowym, dla wielk ój przyszłości bardzo poiuy- 
j ślnyin znakiem. Mówdę o rost iuracyi wielkich ś\ lętości nauki,
| miłości i pobożności. Wielkiemu świętośŁnuni maiki są k a to l i -
> c-kie uniw ersytety, opierające się dumnie na Credo, raóre mimo 
: wszelkich zamachów stoi niezachwianie. W ielkiem i świętościarni



m iłości są zakony i kongregacje, coraz liczniej powstające a po­
święcające się bohatersko ludzkiej nędzy, nicwiadomości, s łab o ­
ści, opuszczonym dzieciom a nawet obłąkanym , do tego poświę­
cenia zaś' zdolne są tylko dusze, skazując.o się dobrowolnie na 
czystość, ubóstwo i posłuszeństwo. W ielkiem i świętościami po­
bożności są kościoły katedralne, bazyliki i inne świątynie Boga, 
k tóre się stro ją  znowu w dawny blask, jakoby się przygotowy­
wały na bliskie Te Beum ckrześciaństwa.

Jeszcze jeden znak czasu, jak im  Bóg sobie upodobał prze­
mawiać du niewiernego św iata —  to g łos c u d  óav: Signa m- 
iidelibus. Wiemy bardzo dobrze, że apostaci szyderstwem po­
zbyć się icb s ta ra ją ; lecz to  pewna, że szydzą dla togo, iż się 
lękają. Fak tu  są  i pozostaną faktam i i widocznie są męczar­
nią dla tych, którzy nie wierzą.

O statnim  znakiem zwycięstwa wiary je s t postawa nieprzy­
jac ió ł tój wiary. Ich droga, to droga gw ałtu , podstępu i k łam ­
stwa. Mówią o tolerancyi, a ca łą  swą nadzieję pokładają w g w ał­
cie i ca ła  ich mądrość polega na tóm, aby się dostać do wła­
dzy, wpływ i naukę K ościoła zniweczyć. Rzekomi zwolennicy 
wolności sum ienia chcą w rzeczywistości za pomocą nauki przy­
musowej, kierowanój przez państwo, narzucić swoją relig ią  pań ­
stwową, albo właściwie swą bezreligijność państwową, swoją 
doktrynę pod m aską obłudnej neutralności. Kosztem chrze- 
ściańskiej rodziny chcą ugruntować ten intelektualny despotyzm 
najhaniebniejszy, jak i istnieć może, tam  nawet gdzie te  rodziny 
znajdują się w większości. Nie koniec jta lS ńn : widok Kościoła 
rozwścieiria ich, a ich złość dochodzi do szaleństwa, Czyż to 
nie pisali i nie mówili po sto ra z y : Bądżcio schizmatykami,
pro testan tam i, m uzułm anam i, nawot poganami bramińskimi i bu • 
dajsldmi,- bądźcie wszystkiem, co chcecie, byleście tylko katoli­
kami nie byli; unikajcie jedynie K ościoła! I  jakiego K ościoła? 
Kościoła Apostołów i Męczenników, Kościoła Ojców i Nauczycieli, 
których imiona więcej mówią aniżeli wszystko, co o nich powiedzioć 
timżnfl Kościoła założycieli zakonów, owych wielkich rodzin boha­
terów, którzy przemienili narody i wciąż jeszcze nad ich uświęce­
niem pracują...; Kościoła wszystkich prawdziwie wielkich mężów 
nauki....; Kościoła, którego ofiara jedynie wyjaśnia tradyeye 
wszystkich narodów o upadku i zbawieniu człowieka, którego 
nauka jedynie posiada odpowiedź na wszystkio pytania duszy, któ­
rego sakram enta jedynie leczą wszelkie rany duszy, którego Sa­
kram ent m iłości jedynie gasi pragnienie ludzkiej duszy i wlewa 
w n ią  siłę, jak a  się nie tylko w Świętych objawia, lecz w mnó­
stwie chrześcian, którzy we wszystkich położeniach socyalnego 
życia dają świetne dowody m iłości Boga i bliźniego. Lecz w ła­
śn ie  Lla.sk ten  cudowny Kościoła drażni niewiarę i złością ją  
n ape łn ia . N ajjaśniejszy dowód te j złości leży w tern, że nie­
w iara podczas gdy zwykle o Kościele nic wiedzieć nie chce, 
z podziwionia godną skwapliwością szuka wszędzie skandalu, 
a  jeżeli znajdzie kilku nieszczęśliwych obłąkańców w owój nie­
zliczonej arm ii duchownej katolickiego świata, oburza się z fa- 
ryzejską obłudą i tryum fuje w brudnej radości. Kościół jedyny 
je s t najpotężniejszą i jedyną przeszkodą rew olucji jirzeciwko 
Bogu. W szystko inne nosi na sobie piętno ludzkie. Kościół 
zaś na swern czole ma znamię swego M istrza, krzyż, wobec któ­
rego drży apostazya i pow tarza: Non sorviam. Ztąd ta  niena­
wiść przeciw Kościołowi i ta  żądza prześladow ania. Osiąga ona 
swój cel, jeś li B óg dopuści, a  Bóg dopuszcza, jeśli św iat po­
trzebuje pokuty i kary. Lecz godzina wielkich doświadczeń K o­
ścioła styka się prawie zawsze z chwilą wielkich b łogosła­
wieństw. C ała historya K ościoła tego dowodzi i czas nasz też 
to  udowodni. Katolicy nie zapominajmy, że na krzyżu spełniło 
się s łow o: Zwyciężyłem św iat i że do nas stosuje się owo dru­
gie słowo wielkiego Zwycięzcy na krzyżu: „Zaprawdę, zap ra­
wdę powiadam w am : jeś li ziarno, które padnie na ziemię, nie 
umiera, pozostanie samo, lecz jeśli um iera, przynosi wielkieowoce ?‘i 
Czegóż tedy potrzebujem y się lękać? N asi nieprzyjaciele pracują 
gw ałtam i wbrew swej woli na wielki dzień żniwa dla Kościoła Bożego!

KRONIKA
DYEC£ZALNAJ_ZAGRANICZNA.
P o / . l ia . l .  Czy rokowania pomiędzy Berlinem a S tolicą 

Apost. zostały podjęte na nowo, nie wiadomo. Pogłosek roz­
m aitych wobec nowego zwrotu w polityce wewnętrznej Niemiec 
nie braknie, jakkolwiek tyle już przez rok cały nazmyślano wie­
ści, żo prawie niepodobna coś nowego skombinuwać. Rzymska 
„ Ita lie 11 powierza zawód pośrednika Kardynałowi HorgenrOther 
i baśń ta  znalazła wiarę wT piasio niemieckiej. Korespondent 
rzymski do „Koln. Z tg 11 wiadomość tę uważa za nieprawdziwą 
z tego  szczególniejszego pow odu,^że Bergen riither uważał za­
wsze pojednanie z P rusam i za niestosowne i ofiaruje ten 
zaszczyt jakiem uś Mgrowi Laurenzi (m a to być zapewne kano 
nik de Laurenzi w T r e w ir z ł )  „N at. Lib. Corr.“ twierdzi, że 
nom inacja nowego m inistra wyznań, którego cały kościelny kie­
runek zasadniczo się różni od polityki jego poprzednika, upo­
ważnia do przypuszczenia, że obecnie rokowania, jeśli zerwane 
zostały, będą na nowo podjęte, a jeśli powolnym sz łj krokiem, 
raźniej toczyć się będą. Braknie jej jednak wszelkich danych, 
na podstawie którychby m ogła utworzyć^sobio sąd, o ile pokój 
albo modus vivendi z Kościołom katol. ma widoin przyjścia do 
skutku. Sytnacya jednak wskazuje, że rzecz mus' być obecnie 
doprowadzona albo do pozytyw u'go, albo negatywnego rezultatu . 
Rząd stworzył sytuacyą. w której bez poparcia centrum  obejść 
się nie może. N aw et żaden z p rz jja c io ł rządu liajświetniejszem i 
łudzący się nadziejami, nie będzie uważał za możebne utworze­
nie większości w sejmie i parlam encie z samych konserwaty­
wnych; po proklamowaniu w wszelkiej formio rozbratu  z lib e ­
rałam i trzeba będzie uciekać się zawsze o pomoc do centrum  
i to położenie zniewala do wyjaśnienia kościelno-pulitycznycb 
kw estyi. Centrum ma do rozdania jeszcze wiele podarunków, 
może poprzeć politykę kolejową kanclerza, zezwolić na przedłu­
żenie peryodu budżetowego. Lecz sameini prożnemi widokami 
i nadziejami nie pozwoli się pozbywać. Dalsza konsokweneya 
nowej parlam entarnej .sytuacyi będzie mę rozgrywać w najbliż­
szych tygodniach; rezultaty  zobaczymy, skoro nowy m inister 
wyznań stanie po raz pierwszy przed sejmem. Tyle liarodowo- 
liberalny organ. W edług K r e u z  Z t g  rozszerzane w osta­
tn im  czasie pogłoski o rzekomo szybkim rozwoju rokowań po­
między Stolicą Ap. a gabinetem  berlińskim zbyt optym istyczną 
m ają cechę. Rokowania te, zdaniem wspomnionego dziennika, 
będą obecnie na nowo podjęte, w pomyślniejszych okoliczno­
ściach, przy lepszem usposobieniu i w idokach; zawsze jednak 
potrzeba będzie przezwyciężyć dużo trudności, zanim cel zostanie 
osiągnięty. Najwłaściwsze to zapewne ocenienie obecnej sy tua- 
cyi, zwłaszcza, jeśli się zważy na to , że luilturkam pf wcale nie 
ustaje. Procesa bowiem wytaczane bywają duchownym, juk za 
dawnych czasów i listy  gończe odnawiane. Przód sądem rogo- 
zińskim staw ał 17 b. m. ks. Józef K r ó t k i  z BąWjnauS oska­
rżony o spełnienie 9 czynności duchownych. Sąd uznał czynno­
ści te, to je s t Msze św„ odprawione w różnych czasach i nie na 
publicznem miejscu, za urzędowe i skazał ks. K. na 90  mk 
k.iry, odnośnie 9 dni więzienia. Aby z iś nie brakło tem u aktowi 
kulturkam pfu drastyczności, skazano także m in istran ta  82-le- 
tniego Józefowicza na 10 m. kary lub 2 du: więzienia za s łu ­
żenie do 2 Mszy św. —  Odnowiono także listy  gończe za ks. 
K r u s z k ą, mansyonarzem z Krobi, skazanym przez sąd gostyń­
ski na 6 7 5  tal. kary ovent. 24 7  dni więzienia i za wikaryu- 
szem z Buku, ks. Ignacym  W a r m i ń s k i m .  —  Ks.  S o b e c k i  
z Pszczewa, oskarżuiiy w sądzie międzyrzeckim o sprawowanie 
nieprawne funkcyi duchownych, został uwolniony, gdyż ma nie 
było można udowodnić zarzucanych przestępstw .

Znowu joden z kapłanów naszych dyecezyi pożegnał się 
z tym światem w zeszłym tygodniu 17 b. m., ks. Feliks B y- 

j c z y n s k i wiknryusz w Brodach. Jakkolwiek od la t li 11 u opa- 
i rnliżownny, to jodnak ile mógł rwał się do pracy. J e s t  to
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niem ała s tra ta  dla tak  licznej parafii, gdyż je j pozostał tylko 
zgrzybiały proboszcz. Ks. Byczyński urodził się w r. 1830, 
wyświęcony został w r. 1 8 5 7 . O ile wiemy z jego działania 
kapłańskiego, la t kilka sprawow ał obowiązki przy K atedrze po­
znańskiej, a  następnio by ł proboszczem w Kołaczkowie. Do Bród 
przesłany zosta ł na w ikaryat w r. 1 870 . R. f  I . f  I*.

Zaniepokojeni pogłoską o przybyciu byłego ks. Sekretera 
na posadę inspektora szkolnego do powiatu niogilnickicgo, pod­
pisu ją  rodzice katoliccy tegoż powiatu petycyą do rejencyi 
w Bydgoszczy, aby odstąpiono od tego zamiaru, tak  sprzecznego 
ze sumieniem katolickiem. Pogłoska ta  jednak według najno­
wszych wiadomości ma być bezzasadną.

W niedzielę zeszłą odbyło w Poznaniu Towarzystwo ś. W in­
centego a Paulo doroczne zebranie walne. Sprawozdania ćwierć- 
rocznc, jakie odczytano na tem zebraniu z działania 4  konfe­
re n c ji poznańskich, a do których należy tylko 127 członków, są 
dowodem wiolkiój gorliwości i zabiegliwości tychże konferencji. 
Kie rozporządzały one wielkiemi środkami, a jednak 20 0  i k il­
kadziesiąt rodzin m iały w swej opiece, członkowie odwiedzali 
chorych, spowodowali kilka dzikich stade ł do zawarcia sakra 
mentalnego m ałżeństw a, doprowadzili kilka już starszych dzieci 
do chrztu. J e s t  to wielki owoc, chociażby w naszych stosun­
kach z większym skutkiem  pracowaćby można nad ulgą nędzy 
bliźnich, gdyby Towarzystwo znalazło więcej chętnych członków.

Dyecezya Chełmińska. I tu ta j walka ku ltu rna nie 
ustaje . W  parafii osieroconej Radomnie w dyecezyi pelpliuskiój 
odpraw iał o rganista  Rodmer w rozm aitych czasach nabożeństwa, 
przy których czytał Ewangelie. Oskarżono go obecnie o to prze­
stępstw o i 15 t .  ni. m iał przód sądom lubawskim term in. 
O skarżenie zarzuca jeszcze organiście, że do pewnćj modlitwy 
daw ał wyjaśnienia, że podczas nabożeństwa odczytał lis t p a s te r­
ski i z dziećmi miewa uaukę religii.

Slązk. Cesarz austryacki udzielił ks. Biskupowi F o rs te r 
wielki krzyż orderu Leopolda, za zasługi tyluletnie, położone 
około Kościoła i państw a. W iedeńskie polityczne koła, jak  
piszą do „N at. Ztg. ‘, dom yślają się ztąd ryeliłego powrotu ks. 
B iskupa do W rocław ia i prędkiego zawarcia pokoju pomiędzy 
Niemcami a W atykanem. W  W iedniu -—- tak a  je s t  argum en­
ta c ja  —  unikają  ja k  najskrupulatn iej wszystkiego, eoby w B er­
linie mogło być nieprzyjenm em, albo uważaniem za dem onstra­
c ją  i z pewnością ks. B iskup F o rs te r nie byłby o trzym ał tak 
wysokiej odznaki, gdyby stosunki na kościelueni polu były takie 
sam e, ja k  dawniej i gdyby w Berlinie tak  samo sądzono ks. 
Biskupa, jak  dawniej. —  W Bytomiu odbędzie się 28  i 20 
września wielki wiec katolików ślązkicli. Ponieważ to okolica 
polska, będą na wi.ecu także mowy polskie. „K atolik1, wj taża 
nadzieję, że podług uchwały na opolskiem zgromadzeniu roku 
1877  powziętej, dla Polaków górnoslązkich będą dla mów i obrad 
przeznaczone obydwa dni, a nie trzy  godziny, jak  to zbyli icii 
w Opolu, Pew ną je s t rzeczą, że Polaków zgromadzi się w By­
tom iu kilka tysięcy, a Niemców ledwie parę  s e t ; podług spra­
wiedliwości kom itet przeznaczy niezawodnie dla Polaków wię­
kszą salę, a  m niejszą dla niemieckich rozpraw. —  Sąd po­
wiatowy w W ielkich Strzelcach w ydał ważny wyrok, że p ro ­
boszcz wtenczas tylko ma prawo żądania ja ra  stolac, jeśli 
domagano się od niego spełnienia odnośnej funkcji kapłań­
skiej, i 011 rzeczywiście tę  funkcją  wykonał, lub toż inny du­
chowny w jego parafii wbrew przepisom ją  przedsięwziął, oraz 
jeśli te  ju ra  sto lae są ustanowione. (§§ 4 1 8 — 423 , część II, 
t. 2  P raw a kraj.). N a mocy tego skargę rządowego proboszcza 
Sterby w Leśnicy, upominającego się o zapła tę  za pogrzeb od­
prawiony cywilnie, odrzucono. —  Na Górnym Ślązku kultur- 
kam pf wielkie poczynił spustoszenie. A rchipresbyteryat (deka­
nat) W. Strzelecki liczy 10 probostw a 3 3 ,0 0 0  katolików. Przed 
trzem a la ty  pracowało jeszcze 18 duchownych w tym  dekana­
cie, obecnie zaś już tylko 8. Cztery parafie z 1.0,000 dusz 
pozbawione są  wszelkiej pasterskiej opieki. Sąsiedni archi- 
p resbyteryat Ujezdzki liczy 11 parafii z 4 0 ,0 0 0  dusz i przed

| 4 la ty  posiadał jeszcze 19 Księży. Obecnie już tylko pracuje 
U  kapłanów, z których 5 ma już przeszło 7 0 'la t. 1 4 ,0 0  kato­
lików je s t tu ta j pozbawionych wszelkiej opieki duchownej. Po- 

j nieważ w pobliżu parafie Koźle i Kiełcz są  obsadzone rządowymi 
j proboszczami, przedstaw ia się straszny obraz. —  Około 4 5 ,0 0 0  ka- 
, tolików w obwodzie 4 — 5 mil je s t pozbawionych pasterzy  dusz.

Do ,,Schl. Y olksztg.1' piszą z Bytomia, że cztery Siostry 
j szkolne, któro tam  pozostały i m ieszkały w klasztorze, będącym 
; pryw atną w łasnością, otrzym ały 16 b. m. od rejencyi opolskiej 
| z polecenia m inistra wyznań rozkaz opuszczenia pomieszkania, 

inaczej przemocą zostaną wydalone. Są to zapewne ostatn ie roz- 
i porządzenia liberalnego Falka.

Niemcy. Kościół katolicki w Niemczech ponosi dotkliwą 
s tra tę , bo jeden z najznakomitszych jego Biskupów, dr. Konrad 
M a r t i n ,  B iskup padcrnborski um arł na wygnaniu 16 b. m.

' Ks. Biskup M artin był po naszym Arcybiskupie pierwszym, któ- 
i rego groza praw majowych dosięgła. Już  to samo świadczy 
, o jego stałem , niewzruszonem przywiązaniu do Kościoła, którego 
) praw bronił z narażeniem  swej osoby na wszelkie przykrości, 

Ks. M artin znany je s t z rozległej działalności na polu lite ra tu ry  
: kościelnej. Z jego książki uczyła się nauki wiary i moralności 

młodzież nasza po gim nazjach. Jako B iskup s ta ra ł się z nie- 
| zmordowaną gorliwością o podniesienie moralno swej dyecezyi, 

a głównie duchowieństwa. Niemieccy katolicy m ają wszelki 
( powód płakać nad trum ną przodwcześnie zgasłego P asterza. Ks.

M artin urodził się 18 1 2  r., wyświęcony na kapłana 1836  w Ko- 
i lonii, zajmował przez kilkanaście la t różne posady nauezyciel- 
i skie. W r. 1 8 5 6  dnia 29 stycznia został obrany Biskupem 
j padeniborskim  a 17 sierpnia tegoż roku konsekrowanym. R. f  I. f  P .

Nowym charakterystycznym  objawem w tój walce prze­
ciw Kościołowi, jak a  się toczy w P rusach , je s t postawa kon- 

| serwatywnycb, a zwłaszcza tak  zwanych prawowiernych pro- 
i testantów . Dopóki liberalizm był u steru  i bił zarówno tak 

w owangelicki jak  i katolicki Kościół, dopóty organ prawowier- 
\ nyck „R eiclisbote11 uczuwał współczucie z powodu ciosów wymie- 
; rżanych na katolików. Dzisiaj po objęciu m inisterstw a wyznań 

przez konserw atystę zdają się odżywiać w tym obozie dawne 
uprzedzenia i nienawiść do Kościoła katolickiego, powstawać 

' obawy, aby się rząd nie posuwał do zbyt wielkich koncesyi 
i ustępstw  na rzecz katolików. .,R eicksbote“ drukuje bez w szel-, 

: kich ze swej strony uwag, owszem podkreślając dosadniejsze wy­
rażenia, podzielać się zdaje najzupełniej następująco elnkubra- 

| cye w „Neue ewaug. K irchenztg11:
Że 7. R zy m em  n ie  pow in ien  b y ć  z a w a r ty  pokó j, d o p ó k i R zy m  

j n ie  u z n a  p a ń s t w o w e g o  z w i e r z e  li n i e, t  w  a n ad  sw em  kośeie l- 
n em  życiom  i d z ia łan io m , to śm y  n ie raz  p o d n o s ili. P o d  ty m  w zględem  

i n ie  iliożem y z a ta ić , że u s tą p ie n ie  d ra  F a lk a  w  oliw ili obecnej b o leśn ie  
n a s  d o tk n ę ło . J ak k o lw iek  k u l tu r k a m p f  szk o d liw y  w yw iera  w p ły w  na 
nasz  lin  I : n a  z w a  j o g  o r o p  r  e z o n t  o w a ł  a z a  s a. d ę, k tó re j 

j p a ń s tw o  w obec rz y m sk ie g o  K o śc io ła  zan iech ać  n ic  p o w i n n  o „ i to  
zasad ę  z w a lczan ia  o im iip o ten o y i, do ja k ie j  R zym  rości sob ie  p raw o , 

j na  e a łem  p o lu  sw ego  p a n o w an ia , a  n a w e t n a d  p ań stw o m  sam em  
t p rzez  n a g in a n ie  su m ie ń  p o d d a n y ch  p a ń s tw a  pod w yrok i n ieo m y ln eg o  
; w rzeczach  w ia ry  i obycza jów  N a m ie s tn ik a  ( 'l in s to s o w e g o  n a  z iem i."  
i M am y  n a d z ie ję  w B ogu  i u fa m y  m ą d ro śc i k a n c le rz a , że u s tą p ie n ie  d r . 
j F a lk a  n ie  oznacza  p o w r o t u  p ru s k ie g o  p a ń s tw a  i n iem ieck iej ojozy- 
i zny  na d ro g i, k tó ry e h  c a łe  n ieb ezp ieczeń stw o  ks. B ism arck  u z n a ł  sam  

i p rz e d  św ia te m  n a p ię tn o w a ł.
W „R eichsbote" staw ia nadto pewien korespondent roz- 

'■ maite żądania do nowego m inistra wyznań ii wj-łącznie na rzecz 
kościoła ewangelickiego, ani słowem nie wspominając o kato li- 

; kach. „Reicksboto‘‘ drukuje _ te  żądania na czele swego pism a 
j i tem  samem je  popiera. Życzeniem tedy prawowiernych pro- 
j testantów  jes t, aby 1 ) przemieniono śluby cywilne przymusowe 

na dobrowolne; 2 , aby zniesiono trybunał państwowy dla spraw 
kościelnych; 3 ) zniesiono parag ra f o ambonie, który krępuje 

; wolność duchownych i wyradza śpiegowanie; 4, zniesiono egza­
min kulturny dla teologów; 5, wzyw mo do w spółudziału władze 
kościelne przy obsadzaniu katedr teologicznych na uniw ersyte- 

! tach. N a polu zaś szkolnictwa winny być usunięte wszystkie 
| zasady ery Falka w dwojakim względzie, aby szkoła przestała
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być czystą instytucyą państw a i jćj konfesyjny charakter nie 
był nadal naruszany,, In spekcja  nad szkol inii element,sirnemi 
winna być oddana napOwrói. duchownym i z „posr mówień ogól- 
n y .h “ winno być wyrzucone wszystko, co zdoła religią wyprzeć 
ze szkół ludowych. Również i przy wyższych szkołach nie po­
winni hyc ustanaw iani nauczyciele, których wyznanie nie odpo­
wiada kościelnemu charakterow i odnośnych zakładów, książki do 

jjćężytuiiia powinny także stosować się do wyznania uczni, a nadto 
wszystkieiui siły pracować należy przeciwko zaprow idzaniu szkół 
parytetycznycli. Takie są  życzenia protestantów . Główne żąda­
nie katolików, zniesienia praw majowych, zupełnie tu ta j pominięto. 
Jeśli konserwatyści niemieccy sądzą, że będą mogli długo rządzić 
bez uczynienia zadość uprawnionym skargom katolików, to się 
bardzo mylą. W ten sposeb prędzej się jeszcze zużyją jak libe­
ralni, a berło wytrącone z ich ręki podejmie na nowo z radością 
liberalizm.

Ks. Arcybiskup Paw eł Melchers p rzesła ł z wygnania z po­
wodu powinszowali, jakie  otrzym ał w dzień imienin z dyecozyi 
kolońskiej, słowo podziękowania do swych dyccezyan. Wzywa 011 
w tern piśmie lud katolicki do wytrwania w kulturkam pfie ido  
modlitwy, „aby Bóg jak  najprędzej przyspieszyć raczył koniec, 
owej walki i pokój pomiędzy państwem a Kościołem, tj. uw ol­
nienie Kościoła z wię>ów, krępujących jego Boskie posłannictwo 
i zadanie — oraz przywrócenie koniecznej do spełnienia jego za­
dania wolności i samodzielności przez prawdziwy i trwały pokój po­
między Kościołem a państwem, co Ojciec św. Leon X III wskazał 
ta,, 'stanowczo jako cel swych najgorętszych życzeń i dążności. 
W ten tylko sposób może się urzeczywistnić owa nadzieja, juką 
niegdyś słyńmy mąż stanu czasu swego wypowiedział: Mam na­
dzieję, że dożyję tego czasu, w którym się okręt błazen ki tego 
św iata rozbije o skałę  K ościoła .11

Z kulturkam pfu w Niemczech notujemy, że w Woeze odno 
wiono także lis t gończy za skazanym n a  grzywny i więzienie ks. 
Dooremanns. — W  Clcve sąd apel. uznał niewinnym ks. Pasch, 
oskarżonego o to, żc jednej z uczennic semiuaryum nauczycielek 
w Xanteu nic dał rozgrzeszenia. —  Nie tylko w gim nazjach 
z polskimi uczniami, lecz i nad Renem zachodzą dzisiaj także 
przypadki, że w szkołach wyższych nie bywa udzielaną uczniom 
katolickim nauki religii. W Euskirchen je s t  progminazyum, 

•  gdzie GO uczni katolickich nie uczy się religii, —  Najwyższy 
trybunał potw ierdził wyrok, uznający niewinnym przestępstw a 
ustaw' majowych O. Czesława lir. Robiano. —  W  D jsseldoriic po­
tw ierdził sąd apelacyjny wyrok pierwszej instancyi, skazujący 
redaktora „Diisseld. Volksbl.“ na 14 dni więzienia za ogłoszenie 
znanego pism a papiezkiego do Kard. Monaco w sprawie szk ó ł.— 
Biskup wyreburgski ks. dr. Stein udzielił niedawno Sakr. B ierz­
mowania 90 0  osobom z różnych parafii dyccozyi fuldajskiój, 
przybyłym pociągiem nadzwyczajnym do Gcmiinden, a Biskup 
lim uuburgski wybierzmował w Yiąudeń 800  osób z różnych pa ■ 
rafii dyecozyi tiew irskiej.

Z ukończeniem kulturkam pfu, pisze „Seliles. P resso ,“ upadek 
zupełny starokatolicyzm u je s t niewątpliwy. Rząd, który chciał 
początkowo z tej agifacyi wśród katolickiego ludu w Niemczech 
ukuć broń przeciw W atykanowi, przyszedł już od dawna do 
jirzekonania o niedostateczności tego ruchu i sprawę tę zanie­
chał, tak  że obecnie oczekiwać należy rozwiązania pozostałych 
jeszcze starokatolickich gmin.

Tegoroczne W alne zebranie katolików niemieckich odbędzie 
się w Akwizgranie od 8 do 11 września. Sekretarzem  kom i­
te tu  przygotowawczego je s t  ks. Janson.

Vi N o ry n ib e rd zo  o b ra d o w a ła  n ie d a w n o  w a ln a  l u t e r s k a  konto-  
re n ry a .  w litór.-j oko ło  8 5 5  gości,  po  najwięltiszćj części p a s to ró w  ze 
w sz y s tk ic h  k ra jów  ukmiiockioii wzię ło udział' .  W a ż n y  p rz e d m io t  obrad  
s t a n ó w . h  s zk o lą ,  zw ła s z cz a  sym ult .anna .  R e f e r e n t  płof.  d r .  Si-lmlze 
z R i js to ck  p o s t a w i ł  w t / j  sprawi.-  n a s tę p u ją c o  t e zy :

1., Napaśli KwÓS/ołftgo humanizmu przeciwkojStnieniii wyfciiś?' 
niowoj szkoły ludowej mają 11:1 efdu z/śzajMiznaniom zadania wyeiiowa- 
wczagojtszkoły dojirowad/ić do skutku jej rozdział z Kościołem, a w i ę r 
jej sei ularyzaey,.; szkoła nie jiowinnu być polem jirób l.nżdóyźnso- 
wy.li pedagogioznyeh teoryi, ani też polem walki i środkiem uowu-

e z t is n j .h  po litycznyvH  dążn o śc i, lecz in n s i s łu ży ć  n a jw y ższem u  coltowi 
w \c h o w an iu  l u d u ;  8, n ie m a w ychow ania. b e z  r i  l i g . i i ,  n ie  m a re - 
lig ii b e z  K o ś c i o ł a ,  n i e m a  K ośc io ła  ii e z w y z n a n i a :  4 . w,j, ói- 
negiiwwęycliowuiimi m ło d z ie ży  w s z k o ła c h  sy im ilta iiny i-li j.rz* p ro w -d z ić  
n ie  m o żn a , rów n ież  n m inożubną  j e s t  szIsuJm;', sporzy  w a jąca  n a  ta k  zw a­
n e j o g ó lm j re lig ii ; 5, zn iesien ie  w yzn ,udow ej szkoły  lu d o w ej n a jg o r ­
sze p o c ią g n ie  z a  so b ą  s k u tk i d la szk o ły , życia  ludow ego , p fiń stw .i 
i K o ś c io ła ;  6 , u rząd zan iu  sy im ilta tm y .-li, p a ry te ty c z n y c li, k o m u n a ln y c h  
s zk ó ł, w k ló ry o lib y  u d z ie lan o  k o n fe sy jn ą  n au k ę  re lig ii ,  h je  odpowd.m a 
ta k  sam o  w y m ag an io m  c h rz u śe ia ń sk ieg o  w y e liow an ia  liu lu , j a k  zap ro ­
w adzen ie  ta k  zw anej og ó ln e j c lu z e ś i la ń s l . i i j  lu li ogó lnej m o ra ln e j 
(szk o ln e j. 's \in iir iiiow e j) re lig ii ,  ozy to  jflko og ó ln e j p o d s taw y , czy te ż  
ja k o  jirz. d m io tu  n a u k i ;  8 , K o śc ió ł m a prliw o  k ie ro w an ia  n a u k ą  re li­
g ii  i w jiły w a iu a  na c a ł ą  lndtfęBEo ile  t ą  m a zn aczen ie  w yrhow a!\vc-zl; 
w o rg a n ic z n ie  te d y  u rząd zo n e j w spó lnośc i z w ła d z a m i p u iin tw ow . m i 
n n is i b ra ć  u d z ia ł  w n ad zo rze  s e i u n a n u w  i egzam inam i nam  „ycicli ; 
9. k o n fesy jn o ść  s z k ó ł lm low ycli w y m ag a  k tju ic c zp je : konfesy ,p ieści se- 
m in a ry ó w , k s iążek  do c zy tan ia , n ad zo ru  in tp e h ti.ró w  te g o  sam eg o  w y­
z n a n ia ;  11 , gdyliy- ześw iecczen ie  szk ó ł m ia ł  s ię  je jz i  ze b a rd z ie j ro z ­
sze rzać , a lbo  te ż  Z ostać  p ra w em  p .iu s tw o w rm , n u le m  zas i K o śc ió ł 
c z u łb y  s ię  spow odow anym  do k o rz y s tan ia  z p ra w a  tw o rz en ia  w o ln y c h  
szk ó ł k o ś c ie ln y c h ; 14, ty lk o  p rz iz  ży cz liw i, z o bydw óch  s tro u  s z c z e p  
d z ia ła n ie  w spó lne  p a ń s tw u  z Kościoła 111 w szkole, m ożna iitrży m u ć  w n a ­
ro d z ił jiokój w yznan iow y  i p o p ie ra #  d ob ro  lu d u .

K zym . Do „Germanii-' donoszą, że nuneyusz w JVie{lnia ,la- 
cobiiu ma być zamianowany na kousystoHi w wrześniu iv inh iniiein. 
a mi jego lniojsSe jiójdzie do Wiednia Mgr. Cz acki  Geduośi ICar- 
dynałską otrzymać nadto mają Blsgr. I.aurenzi, jnosokretarz podczas 
konklawe1, Msgi-. Saiignigni. nuneyusz w Lizbonie i AIsgr. K lifam i, iiun- 
eytois#w .Madrycie, Msgr Yanutidli, nuneyusz w Brukseli. przenie­
siony będzie w tym samym charakterze do Paryża, klsgr. Rmieetti 
z Rio Janeiro będzie umiejuszom w Monachium i Msgp, Aloisi Ma­
ściła lniiieyuszem .. Lizbonie

D z ien n ik i k a to lic k ie  p ro s tu ją  różne jiade jrzon i i libo riiliiy e li
w k w esty i w y b o r ó w  111 u n i e y  ji a 1 n y  e li, które w \ ped ły  w w ielu , 
a zw łaszcza  g łó w n ie jszy e li in ia s ta e ii,  jak  R zy m ie , N ca j.n h i, Y\ e- 

nocyi , P lo re iiey i, na k o rzy ść  - k a to lik ó w  i t ło u ia e z y , że porozum io - 
u S  s f f i  k a to lik ó w  z l ib e ra ln y m i im iia rk o w a iiy u ii n ie  m a i ik iego  z n a ­

czen ia , ja k ie  m u p rz y p is u ją , g d y ż  tu  ch o d z iło  o w ybory  m u n ic y p a ln i . 
w k tó ry c h  k a to licy  m o g ą  b ra ć  u d z ia ł W  w y b o rac h  jie li.y ezn y i I. zaś

k a to licy  n ie  b ę d ą  u c ze s tn iczy ć , dojiók . d e k re t  |ia jiie zk i „m ili o x p c d it"  
nie będzie  z n iesio n y . D z ien n ik i te  j irz w z ą  tukżo . a liy  ju zy m ie rze  po­

m iędzy k a n .l iś a m i a lilie ra ln y m i o trz y m a łe  u p ro b a c y ą  w ła d z  k ości.-1- 
rjycli. —  Z C a ro g ro d u  o trz y m a n o  w iadom ość ,- że jia try a re lia  o rii iia o sk . 
l la s s i in  b y ł  p rzy jm o w an y  prz.cz s u ł ta n a ,  k tó re m u  dz iękow ał-zja  b e ra t ,  
u z n a ją® ' g o  u rzęilow o g ło w ą  w sz y s tk ic h  O rn i. n k a t  ililo w  S e liizm a  
w K ościo lo  oi'ini:w'!s'him ju ż  się  jiraw ie  z.upcl. e ro zc liw ia ła  w sk u tek  mi 

w rócen i i s ię  je j  n a jw y b itn ie jsz y c h  jiopleeziiików .
F r a n c j  a. , N ienawiść n d ig ijn ;, nazywająca się z tftką 

szaloną nam iętnością n i mównicy w T /, 11 i o deputowanych, a jmd 
żegaiia przez samych ministrów, poczyna znajdować odgdos
w masach i pobudzać jo  do wyprawiania oburzających skanda­
lów. N a rowii wojskowej w nicd/.u lę 13 bm. w Ltmg&luutijis 
był także obecnym lnmcyusz apostolski Mgr. Moglia w tryl in­
nie prezydenta republiki; w chwili, kiedy wchodził do powozu,
insultowała go w brutalny sposób puwna grfipa ludzi, która
sta ła  w pobliżu trybuny. Pukano do powoju 1 wołano: „Niech 
żyje rejiublika, niech żyją prawa E o rreg o —  precz, z księżmi —  
patrzcie jak  się kryje, boi s ię !1, P o lic ja  nie uważała za stn - 

BKwilc przeszkodzić te j napaść'. Podobno W ad.lingtou, e.licąc- 
zapolriedz krokom, jaki&by gŁiftR1 dyplomatyczno incwątpliw ie 
było poczyniło, złożył miucyuszowi wizytę i p rzepraszał g o .— 
Pro jek t Pcrrcg '0 nie nu  wielkich wid-ków' w senacie. \1 wy- 
dzi&łacli odbyły się wybory komisyi, nu jaeó j sio zająć tymże 
projektem. Dyskusya była wszędzie żywa i gorąca. Prezes 
ministrów Waddiiigt-on, którego milczenie podczas dyskiisyi u I zbic 
deputowanych rozmaicie Sobie t-lomnczono,. jirzeniawial w swym 
wydziale na, korzyść- przedłożenia i nazwał je  „dzieleni obrony 
koniecznej i opieki unrudowej jedności, a nie dzitdWB prześla­
dowania i walki.11 W ybrano 5 członków przociv nyeh, a 4  tyłki 
jirzyeliylnyi n nowemu prawu. Je ś li się policzy głosy, któro padły na 
przeciwników prawa, to senat już obecnie 13G głosami przeci­
wko 123 oświadczył się przeciwko prawu. Z.wyCięztw'0 to  ku-
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tolików w senacie,j tak  rozwśeiejdiło republikańskich deputow a­
nych, że mówią o zastosowaniu jakiegoś przestarzałego Sekretu 
z m essidora * E g aby natychm iast wypędzić Jozuitów7. P® ® ?; 
swego am bte-idora w Watykanie,.; marg.! G abrif? rząd republi­
kański s ta ra  siq, według doniesienia ajencyi l [ ; i  y a s a ,  w jtło - 
niaczyć Ojcu św., że projektSśf’ errego nie je s t  wymierzony przd-jj- 
tiw  Kościołowi, jakoby OjcieqBw . potrzebował takich wyjaśnień 
i m ógł wierzyć z.iręeaeuiom. —  W  Saint I)ie obchodzono 
z w ielką uroczystością 12-wiekowy jubileusz założenia kościoła 
i inńj?|ta samego przez św. Doodatac W  uroczystości t.ćj, lw ;i -  
jąee j 3 dni, wziął udział K ard. Cav6'rot, Arcybiskup z Lytmu 
i kil Lu innych Biskupów.

W  feb io  dopu to w an y eli o b rad o w an o  17  bm  m ul d ru g im  p ro jo -  
k tifn  F e rro g o , w y k lu cza jący m  z w y ższe j ra d y  szk o ln e j B iskupów ’, a  d ą ­
żący m  ta k  ja k  p ie n y s /Ą 1 d o ‘z u p e łn eg o  ześw ioctfzcnia n a u k i i w ypędze­
n ia  B o g a  ze s z k ó ł. K a żd y  a r ty k u ł  te g o  p ro je k tu  z ionie n ien a w iśc ią  
i n k . ą , r , , , , i, ,l l iw o śc m . p ik p o w ie d z ia ł  m ów ca  k a to lic k i P a g u i l l io n  1 'oujo l, 
PTzeciw ko k a to lik o m . J e $ t to  d z ie ło  sp k c ia rz ... S p raw o zd aw ca  C lia- 
la m a t  b ro n ił  p ro ja k tu ,  p o ró w n u ją c  B isk u p ó w  z p rz e m y sło w c a m i: ja k  
c i nie m ają.; prawa, m ie s z a n ia  s ię  do s ż k ó łj7, ta k  i B isk u p i m ieć  go n ie  

>w unB  M ów ca te ll p o s u n ą ł  s ię  l i i iw R  do w yrzeczen ia , *żi) pozw olić  
isk u p o m  :,zitóiadac w  ra d z ie  n a jw y ższe j jtfs t Jiopo łn ić  zd rad ę ,, ta k  sam y , 

ja k  w p ro w ad zić  r i ic p rz y ja d e lsk is fm ; je n e ra ła  do a rm ii  na ro d o w ó j. fiBi- 
cli,' we, z j ia r ty i  k o n se rw a ty w n i^  o d p o w ie d z ia ł z n ak o m ic ie  n a  tok in w ek ­
ty w y . P  O rów nał n au k ę  .na podstaw ie"K ro lig ii z n a u k ą  a te u s z n u s k ą .
Z je d n e j s tro n y  s to ją  K o p e rn ik , J£iwvton, L o ilm itięsM aleb ra iich f!,- K opii .r,
O Secfilii. z, d ru g ie j P a u l  B 8ćt. f ilu t w si mów ią , że n a u k i p o w iim trł ; 
sięó/zw racać do B o g a . d ru g i w m ie jscu  B o g a ; .s ta w ia  ityg itm ę. T ak i 
to  p o s tę p  ! lU aeW ra  p rz y ta c z a  w s p a n ia ły  u s tę p  z UStii p a s te r s k ie g o  
K ard . B ocei o zd o b y czach  e y w iliz a ty i now oczesnej i p y ta  R ęT c w iią  co 

:sądzą, u tycJi s łp w a c h  W ŚK upieh. B y ły  m in is te r -  o św iecen ia . Jtnr<loux 
u s i ło w a ł  p rz e p ro w a d z ić  k o n trp ro je k t ,  d ążący  do u s ta n o w ie n ia  dwfijfh 
l'a'd, w ^aM ffau. je d n ć j d la  un iw W ^yto tów  p a ń s tw o w y c h . d ru g ie j  d la  u n i­
w e rs y te tó w  w o lnych , uio u m ia ł  je d n a k  p rz e k o n ać  ra d y k a łó w . O d rz u ­
cono ta k ż e  w n iosek  B ea u s s ir i/f r , p ro p o n u ją c y  p rzy jęc iu  do  .J a d y  naj­
w yższej p ro feśo row  fa k u l te tu  te o lo g ii1 kato link ió j i p ro te s ta n c k ie j .  —  
B cniinary  im i nviŁt» z ag ran io zn y c ii. u tw o rzo n o  w P a r y ź ję  a  w y sy ła ją c e  
co ro k  m n ó stw o  A p o sto łó w  p o m ięd zy  p o g a n  i d z ik ich , m oże saS rp o - 
sztązycić w iciu  m ę c zen n ik a m i. W K o n g ro g ący i, ś \y v̂ B brzęćlów  p o ru szo n o  
sp ra w ę  bonty  lik acy i 3 8  m ę cze n n ik ó w . k a p ła n ó w  m is jo n a rz y  i n a w ró ­
cony* h  w ie rn y ch , k tlięzy  krew  p rz e la li za w iarę . P o d łu g  r e g u ł ,  ja k ic h  
s ię 't r z y m a ,  K o n g ru g n c y a  św ., trz eb a  o d szu k a ć  w sze lk ie  p is m a  m ęczen ­
ników , a p o n io w ażf-sen iin ary u m  m isy i zagran iczny*  li jesf. c e n tru m , d o ­
k ą d  z b ie g a ją  ,-Ję w sze lk ie  koresjXmd”cnvyą, K a r d y n a ł  A re y b is k n p  pa- 
ry zk i o tr z y m a ł  p o lecan ie  w y sz u k a n ia  ty c h  W f p ^ ik ie l i  jtism . W  ty m  
celu  w ta w a ł  r ją z y s tk irh  k s ięż *  p a ra fia ln y c h  s w i |f  d y scez j i. ab y  zlfżą- 
•lali z tim hon  p rz e d ło ż e n ia  w sz y s tk ic h  p ism  i lis tó w  w y m ien io n y ch  
m ęczen n ik ó w , ja J d ć rś ię  m o g ą  zn a jd o w a ć  W ich  rę k u ^ k p

B e lg ia ,  Dzienniki katolickie w Brukseli wyszły z po­
wodu podpisania przez króla nowego praw ał szkolnego w7 żało­
bnej obwódce. Oburzenie rypbmicdzy katolikaihi; je s t ogromne. 
W edług SEoiirr. de Brn\rll<is?&nielejożnakomitjrehgrbdzin k a to ­
lickich postanowiło nie przebywać u dworu i nie przyjmować 
żadnych zaprosili. Ag.Łtacya przeciwko urzędowemu naliczaniu, ’ 
mającem u za zadanie zagładzić ehrzftśtfiaiistwo. na wielkie odbywa 
się rozmiary. Bady prOwiric. tam  gdzie katolicy są  w większości, 
jak  w B rabnut, LusOmlmrg, lla in au t, Anvors, Lcófly um, Naniur, 
oświadczyły, że tyle tylko pieniędzy dawać będą na oelęjjśzkólno,
0 ile ich; prawo do tego zmusza, zresztą z dobrej woli nie da- . 
dżĄ ani grosza, aby nic popierać ajjjfófl bezbożnych. W 'Naniur 
•skreśliła t,oż Ilada  natychm iast z budżetu prowineyumilnego 
5 0 ,0 0 0  fr., przeznaczoijjch na budowę .śSkoł, w Anvers skre- i 
śtono 45 0 0 0 . Inne Rady 'oświadczyły się przeciwko udziela- { 
niu wszelkich subsydyów. W  tych Radach, gdzfe katolicy są 
w mniejszości, założyli oni p ro test przeciwko wszelkim dobrowol- i 
nym wydatkom na szkoły.

D n ik  17  b m . w ieczo rem  p rz y b y ła  do  k la s z lo ru  Je z u itó w  ś. M i- 1 
' 'b a ł a  w  B A diso li p r j y  u lic y  U rs z u la n e k  w ie lk a  liczba  a je n tó w  p u li- 

''.'jnyc .li, podo b n o  aż  80, a b y j^ k ó u s ta to w a ć  ś led z tw o , c z i  J e z u ic i nm jV  1 
Jak ik o lw iek  zw iązek  ^ p l a k a t a m i  i udzw am i. gróżąC cm i ś m ie rc ią  k ro J  

łow i za, p o d p isan iu  now ój u s ta w y  szk ó ln ć j, ja k ia jtli? ik ilk n k ru tiu e  w B m  
■'Clii p o ja w iły , ś le d z tw o  to  ro z p o rząd zo n o  n a  p o d s taw ie  z ezn ań  ja k ib - j 

Kos v an  . tlam m e, k tó re g o 'p o c h w y c ić  m ia n o  p rz y  p iz y le p ia n iu  p la k a tu
1 k tury tw ie rd z ił .  żu g o -d o  to g o  n a k ło n i ł  .Jiyzujla i d a ł  m u za to  p ie ­
n iądze. P u d u zu s  guy ^ l ^ ś O j c ó w  p o jed y n czo  i d o k ła d n ie  p rz e trz ą ś n ię tu ,  {

O jcow ie m u s ie li s ię  z eb rać  w  r e fe k ta rz u , g d z ie  c a ł ą  noc  p rzep ęd z ili 
Je d n e g o  z J e z u itó w , na zw isk ie m  N ic o la i, s ta ru sz k a  751otniego i s ch o ­

rz a łe g o  a re sz to w a n ó . ; '  P o d łu g  „ In d e p e d e n c » “  N ic o la i n ie  j e s t  księdzem , 
lecz b rac iszk iem , z a tru d n io n y m  w  b ib lio te ce . A re sz to w a n o  g o  po d łu ­
g iem  p rz e s łu c h a n iu . „ In d ep ei.d em cc"  d o d a je , że v a n  H .u n m e  j e s t  p i­
ja k ie m , m ie w a ł c z p t e 1 n a p a d y  d e łir iu m  i n ia j la w n l  byrł  k a ra n y  za, p ro ­
s to  w y stęp iii. IsWnmem j» s t ,  że jir z c s łn c b y  n ie  u d o w o d n iły  K ęale  w in y  

i i r a ta  N ico la i. CWAdtug n a jśw ieższeg o  d ę n ic s ie u ia  ,B u r m f f i l i “  b r a t  
N ic o la i z o s ta ł  te ż  ju ż  n a  w olność puszęzo jiy ). , J ę ś t  to  w idocziiis  u k a r-  
to w a n ą  p rze ‘z rad y k a ln y fd i in tr y g a ,  a b y  się  pozbyć  J e z u itó w , z a  n a d to  
je d n a k  n i^ z ręcfżjin, ab y  m o g ła  jjb b iąg n ąć  za  so b ą  ja k ie  s k u tk i .  S an ie! 

l ib e ra ln e  d z ien n il i jiś-żydzą sob ie  z te g o  rz S k o in o g d ^ a m iic h u  Jo zn itó w  
If ftiiu j'. dc B ruK ello s"  u w aża  tę  l e n i ą  sp ra w k ę  za  m a n e w r lib e ra ln y , 

k tó ry ijy  .„"E toilc" i je j p ro te k to ro w ie  m a so ń sc y  nnjlepiey w y jn sw ó  m ogfi.
S zflH jta rja . gjdtnroluitolicy zrzucają maskę i pokazują 

ja w n iS  żo Są pro testan tam i. Zgromadzenie delegowanych sta- 
rokatolickicH); ja k i lv  się odbyło niedawno w Solarze, przj-jęło 
propozycyą pseudo-biskupa Hoyzoga p o łą c z e u ii^ ię  z Kościołem 
anglikańskim. Spowodowała zaś clo tego  kroku stiiTokatólicyzm 
szwajcarski postawa rządów kantoimlnycb, którym obciążonym 
długam i sprzykrzyło się dawać dłużój p ien iąd za  na utrzymanie 
sekty, która aż nadto swą bezsilność wobec Kośdioła katoli 
r,kiego jiokazała. Poaioważ anglikanizm je s t  bogaty, staroka- 
tolicyzm szwajcarski nłyfBjbię paść jego kosztem. —  Sekta ta 
pochlebiała sopic jirzed kilku laty, żę .p i^ a d a  72 parafie b e r­
neńskiego Ju ra . TymczSścjn skoro tylko katolicy tego kraju  
zdołali odetchnąć, oświadczymy wszystkie parafio, z wyjątkiem 
dwóch, '/M-. są  katolieko-rzymskiemi. Jakież to roSfczflrowanie! 
Mimo to starokatolicy nie CT®jgnowali wcale na berneńskie 
Ju rą . Synod wspoinniony w Sołurzo wezwał owa m ałą liczbę 
starokatolików7, aby męg.ukonsiytuowała w relig ijną gminę. Pod 
dyrekcj ą dwflyi profeŚ})róW utw orzyła się tedy w Pohroutruy gmina 
i dzisiaj stara  się u rządu o uznanie. — S tatystyka obecna w Ju ra  
/„o względu na stosunki relig ijne je s t  następuja.ca: 18 intruzów7 
pjr.ejiywa jószeże w jirzywłuszczouych paiafiacli. Z tych 1 8 oże­
niło się fcsftbh. OprtfCz 18 kościołów, zostających w mocy in­
truzów, pcWftfjBkczba je s t zam kniętą dla nabożeństwa katoli­
ckiego. \ jfiźeli się zdarzy, ż u n a  chwilę otworzony zostanie' 
taki kościół katolikom, wystóSRa najlżejsza skarga in truza, aby 
go ponow nie'. zamlniąć. Więcej jak  40  parafii nie ma pro­
boszczów uznanych przez tźąd. P ięć parafii posiada takich pa- 

-htrośy dusz, inne 5 pomimo wszelkich wysileń przywileju tego 
nic pozyskały, gdyż m ejrh c ia ły  przystać na nicM ooby trąciło  
•schizmą. Daleko zfitónrjoszcze.niieśzka^ęiini katolickiego Ju ra  do 
zupełnego, pokoju. Bern zresztą nic wyrzekł się idei ósprotOstan- 
tyzowania kraju  i będzie próbow ał niejednego sposobu, fiby ten 
zam iar przyprowadzić do skutku. —  Pseudo-biskup H olzog wy­
jecha ł do Paryża, aby tam  kilku dzieciom galikańskieh rodziców 
także i dzieciom Jacka  Loyson udzielić Bierzmowanie. W ezwał 
go do tego anglikański prym as Szlóbcyi-’' który się narzuca na 
protektorki friincuzkich i sz.wajcarskich sekt. Rada związkowa 
żhpytiina, czy H erzog nie gw ałci pćżez wvkonj wanie funkcji bi­
skupich za granicą praw kraju, odpowiedziała, że H erzog w P a ­
ryżu nie iiingTijc juko biskup krajowy, lecz jako ;di51egow my 
obcej władzy. Takim sposobem powinna b an ic ja  M gra M er- 
nnllod być zniesioną, gdyż jedynie dla tego wypędzono Pnskupa 

Jzćl&nowj7, że fungował jako delegowany obcej władzy. Radykalni 
jednak nie znają .jednej miary sprawiedliwości dla wszystkich.

 ■*•<- -------------------

Z Teologii Pastoralnej.
K w o b ty a  l i t u r g i c / n a .  O obrzfflku przy b łogosław ień­

stwie N ajświętszym  Sakram entem . —  Ponieważ nie wszędzie 
jeszcze jednakowa zaprowadzona praktyka, dla tego podajemy 
sposób, w jak i według rzymskiego ry tu  błogosławieństwo to 
winno się odbywać i jak i już u nas po większej części w ko­

śc io łach  /.uprowadzony został. Jako bezpośrednio przygotowanie 
do tego błogosławieństw a odśpiewuje się z hym nu Pange lingua
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dwie końcowe strofy Tantum  ergo i Genitori. (Przy wystawie- j 
niu N. Sakram ent bywa tylko mcensowauy; błogosławieństwo 
Sakiam . udziela się nie na początku, lecz na końcu wystawie­
nia). Podczas tego klęczy kapłan ubrany w albę lub komżę 
z s tu łą  i ile możności w kapę na najniższym stopniu o łtarza  
i w czasie śpiewania ostatn iej strofy iiicensuje w trzech po- i 
ciągnięciach N. Sakrament, N astępnie pow staje i śpiewa wiersz 
Panem  dc coelo, O re m u ®  modlitwę Deus, qui uobis, k tórą 
kończy Qui vivis et regnas iu saecula saeoulorum. Później j 
bierze na ram iona velum i udziela w milczeniu błogosław ień­
stwo i ' 1'ęponuje Sakram ent Najsw. (Pow tórna ineensaeya nie ■ 
je s t przepisaną, lecz gdzie je s t w zwyczaju, je s t dozwoloną.) 
Zwyczaj udzielania błogosław ieństwa podczas śpiewania strofy 
GAnitori, albo podczas słów Sit et bonedictio, chociaż je s t stary, 
jednak jako nicodpowiadający duchowi błogosław ieństw a, zawsze j 
był potępiany tak  przez poważnych autorów, jak  Catalanus 
i Gardellini. jak  i w rozmaitych dekretach Kongrogacyi. Słowa [ 
„S it e t benedietio11 m ają tę  myśl, że czczą Boga w Trójcy je- j 
dynego, a  nie znaczą błogosław ieństw a, jakiego się życzy lu ­
dowi. Już 6 lutego 16 3 9  zadecydowała Kongrogacya ś\p; że j 
błogosław ieństwa udzielić tylko można in fino bymni. W  no- ; 
wszych zaś czasach, 1835  rozstrzygła K ongregacya, że błogo­
sławieństwo może nastąpić dcpioro po odśpiewaniu hymnu i mo- i 
dlitwy, jak  przepisuje ry tuał rzymski i ceremoniale Episcoporum.

K w estyu  litu rg iczn a . Gzy można wśród oktawy Bożego 
Ciała odbywać procesją euni banctissimo bez kapy i w dam ? Czy 1 
można to wytłumaczyć biedą kościoła?- Czy można w innych przy­
padkach uiliielfR; bcnedykcyą monstrancją bez kapy, jeżeli tylko na 
komżją i stuło joSf, wohim?*S

K G dpow iy tlź^na  w s z y s tk ie /p y ta n ia : N  i o. .K o n g reg a c j i O brzędów  
p rzed ło żo n o  w  r .  1&57 n a s tę p u ją c e  w ą tp l iw o ś c i : 1) A i. usnp p lu y ia lis  | 
iu  P ro e ę s s io n ib u s  cum  S S . Śnęrfim eiitci r e i  jd o c re tis  S . E i tu u m  C ongro- | 
g a t io n is  in  S a lu l ie u s i  dii/i 18 D e eb r . 1 7 8 4  M  1. o t / i n  u n a  M on tia  
C orpnae  2 2  J ą iu  1701  ad  5 , t a n to  cu m  r ig o re  T a m iir iw tB  Jut a b s ą u e  | 
co P ro c ć s s io n e m  in i t ia r e  nem  l ic e a t ;  e t si a f iirm o tm y  ip iid  ro r is ilii p ro  
E e e le s iis  p m p o i ib u s  1’lu y i iii e a n jn tib u s  c a p ie n d u iu  s i t ?  2) KTtriun 
in E e e le s iis  p a u p e r ib u s f e p o s i t io  e t  fieiui<li<'.ti^Biijn S iu ic tis s iin o  iii O s teu  
so lio  CTiiuS^ęlo 'S n p o rp o llico u  et. S to la , a b s ą n e  Yćilo e tP lu y ia l i ,  a n  ycyo 
abscpie P lu y ia l i  iju id em , d m n m o d o  cu m  V elo  Cfdcbruri v a łe a t ? \‘S . K it ,  
C ó n g ro g a tio  r e s p o n d it :  A d  1) Q .uoad p rim am  uuŁ stio tiem , A ffirm a - .
tiv e  no, p ro in d «  c trra n d u m  '<&s$ P li iv ia le .  A d  2) N |g ,a tiv c .  D ie O H tiji  
1 8 5 7  in  c a u s a  L im b u rg o n s i.

K w estyu  p ra w n icza . P e w ie n  p ro b o szcz  o tr z y m a ł  z R zy m u  
p a r ty k u łę  z K rz y ż a  św . z a m k n ię tą  i z ap iecz ę to w an ą  dobrZ e w  s re b rn e j 
'k ijipsułce, k tó re j  p ra w d z iw o ść  p o św iad c za  z a łąc z o n e  p o św iadczen ie , pod 
jń san o  p rzeź  K a rd y n a ła -W ik a re g o . P ro b o sz cz  te n  m n iem a , że m oże 
Luiz, w sz y s tk ie g o  w y s ta w ić  k u  czc i pub liczńćj*  tę d o lik w ią , u w aża jąc , że 
d o k u m e n t r z y m s k i; j j® t wysb&YOZająęy i że 'c ip rO b ao y a  z ffs tro n y  B isk u p a  
d y eccza ln eg o  n a w e t  iric j e s t  g o d z iw ą. P y tan iń ',; p o s tęp o w an ie  jeg o  
j e s t  p ra w n e  ?

O d p . : N ie . S. K o n e jd iu n i T ry d e n c k ie  (sess. 2 5 ,de inyoe-atiim e 
E t® ) ro z k a za ło  w y ra ź n ie ,  że w ż ad n y m  k o śc ie le .... „n o c  'K oliip iias  re - 
c ip ic n d as  esse , n is i  reę .ognoscon to  e rk a p p ro b a iito  PpiśCcm o." Te'g'0 .róż-' 
p o z n a n ia  i p rz y ję c ia  b isk u p ie g o  (C lrd y n ary u sza) p o tfieb fc r-i p rz y  re li­
k w ia c h ' z a o p a trz o n y c h  w p o w ag ę  p a p ie sk ą , je ż e li ku  czci p u b lic z n e j 
w y staw io n e  być  m a ją , j a k  m ów i G a rd e l l in i :  >,uón ą u ia  dcu u o  a b  in fe- 
rio r i u p p ro b ą n d a e , sed  u t  c e r to 'o o n s te t ,  R o in iie , h i i s |Ł a p p ro b a tń s ,  nul 
b u ju e  s i t  d u b ita m li  ra t io  dc  en ru n u lem  id o n o ita™  in te g r i ta to  G ild ii|lic  
e u sfo d ia , om nisąuó- 'r e m o v o a tu r  p ia e  fraućlis  dolii|U e su sp ic io ."  (N o ta  
G a rd e ll in i  a d  D eer . S . I ł .  C. 8 0  S e p tb r . 18 1 7 ).

 —  —

PIŚMIENNICTWO KO ŚCIELN E.
1 . L ii S a in t e  Y ie rg e y  etudos arckeologiques ct iconogra- 

phiques par Eoluiult do Fleury. 2  tom es z 2 2 8  litogr. tab li­
cami i rozm aitemi innemi drzow orjtanu. 176 fr. —  Dzieło to, 
owoc długoletnich studyów, je s t jedną  z najważniejszych pu- 
blikacyi, na jakie  się w nowszych czasach studyum starożytno­

ś c i chrześciańskich zdobyło; je s t to dzieło monumentalno na

cześć M atki Boskiej, pisane z wielką erudyeyą i g łęboką po­
bożnością chrześciańską. A utor pochodzi z dawnój franeuzkiej 
rodziny szlacheckiej, do Kościoła przyw iązanej. Ił, zbogacił li­
te ra tu rę  kościelną wiciu wybo.rncmi dziełam i. W spominaliśmy 
już o jego książce, trak tu jącej o narzędziach Męki Zbawiciela. 
U m arł w 18 7 5  r. w 74  roku życia. Dzieło, o którem  piszemy, 
było ostatniem  ; wydał je  syn jogo. IV całej katolickiej li te ­
ra tu rze  nio masz dzieła, któroby w takich rozm uraeil, z taką 
dokładnością przedstawiało czość Maryi aż do apostolskich cza­
sów i objaśniało istniejąccm i dotychczas jeszcze pomnikami. 
Czytanie tego dzieła czyni wielkio wrażenie; w słowie i obra­
zie są  zestawiono dowody na prawdę wieszczego słowa: „Odtąd 
zwać Mnie będą błogosław ioną wszystkie narody ziemi.11 P ie i- 
wszy tom opisuje żywot Maryi. Szczególniejszą wartość p rzedsta­
wieniu życia Maryi, jakie w te j książce znajdujemy, nadają liczne, 
do pojedynczych scen życia odnoszące się legendy i św iadectwa, 
zebrane z wielką starannością przez autora, a  z drugiej strony 
wierno odbicia plastycznych i obrazowych przedstaw ień, w j a ­
kich się odnośne tradycyo wieków w ybijają. Iironogralie są 
częścią odbiciem najstarszych chrześeianskieh pomników, znaj­
dujących się po kościołach włoskich i francuzkich, już też wy­
jęto są z najstarszych manuskryptów i najsław niejszych biblio­
tek  i muzeów europejskich. W idać niejako w tych scenach 
z życia Maryi przem ijające wieki, oddające zawsze pędzlem lub 
dłutom obraz, jak i się w nich na podstawio ewangelicznego sp ra­
wozdania w uczuciu pobożnem wyrył. Jednomyślność wszystkich 
czasów je s t żywem świadectwem czci Maryi. Również uwagi 
godnym je s t typ tych rozm aitych obrazów. D rugi tom prowa­
dzi czytelnika do /najstarszych  miejsc, wsławionych za przy­
czyną. M arj i cudami i pielgrzymkami. A utor na źródłach oparty , 
opisuje bardzo dokładnie te  miojsca. Rozpoczynając od Rzymn, 
opisuje wszystkio cudowne miejsca wiecznego m iasta, następnie 
Włóeb, Fraitcjfi, H iszpanii, P o rtugalu , llolandyi i Belgii, Szko­
c ji. Irm nd ji, Malty, Szwajearyi, Niemiec, Danii, SzWecyi, N or­
wegii, Islandyi. Nie zapomina także o P o 1 s c ‘&. lło sy ii W scho­
dzie, opisuje cudowne obrazy tych krajów i daje ich odbicie. 
J e s t to święta galerya obrazów, która um ysł każdego katolika 
zachwycić musi. A utor podróżował ile tylko mógł, [by zebrać 
m ateryał, dokąd me m ógł dotrzeć, s ta ra ł się korespondencjam i 
i za pośrednictwem poważnych osób otrzymać inform acje. Go do 
Polski, dostarczył autorowi dużo m ateryału  książę Czartoryski.

2. Cliaill C d’or sur les Psaum es, on les psaumes tradu its , 
analysós, in terpre tes et medites. Avec des oxplicatious suivies 
tirćcs do Saints T eres, des O ratours c t des E crivains eatho- 
liqu4ś lo plus renommćs par 1’abbć Poronne. Paris . Louis Vives. 
ruc Dcdambro. Paris , 15 fr. Dzieło to zawiora wszystko, co 
o Psalmai"li pisano od początku ehrześoiaństwa do dzisiaj. Są 
tam  rozsiano jak kosztowne porły wszystkie uczono, głębokie 
tłom aczcnia Ojców św., w spaniało oratorskic objaśnienia nowo­
czesnych najsłynniejszych mówców i pisarzy ascetycznych. Dzmło 
to wielkie we F iancyi zyskało pochwały.

3. L a M cdaille miraculeuse de Mario Immaculeo e t les 
ćsperances do 1’Eglise par lo R. 1*. llu g u e t a P aris  choz H a - 
tou 3 3  ruo Bouaparto. 15 oent. Dziełko to zawiera opis życia 
Szaretk i Katarzyny Labouró, która m iała objawienie medalu, 
opis rozmaitych objawień medalu cudownego w Paryżu i Szw aj- 
caryi, wszystko co N. P . Marya przepowiedziała siostrze o wy­
padkach, jakie  się spełn iły  od la t 50 i których koniec ma 
nastąpić w r. 1880 .

S p is  rzeczy . S o c ja ln o  ideo. II. — N a jb liż s z a  p rz y sz ło ść  K o ­
ś c io ła  k a to lick ieg o . —  K ro n ik a  d y ecez a ln a  i z a g ra n ic z n a  : P o z n a ń . 
Z dyecezy i c h e łm iń sk ie j, S lązk , .N iem cy; .R z y m . P r a u c y a . B e lg ia , 
S z w ą jea ry a . —  Z T eo lo g ii P a s to r a ln e j : K w eS tyn  l i tu rg ic z n a  : O o b rz ą d k u  
p rz y  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  Ń tijśw . S a k ra m e n to m . —  J a k  sob ie  p o s tą p ić  
w b ra k u  p rzy b o ró w  k o śc ie ln y ch  w  p ro c e s j i  w śró d  o k ta w y  B ożego 
C ia ła  V — K w e ś t ła  p ra w u ie z a : 0  re lik w ii K rzyża, ś .—  P iśm ie n n ic tw o  kość.

R e d a k to r  i n u k łs tlz ć a  k s  W ła d y s ła w  J a s k u l s k i  w P o z n a n iu . —  D ru k ie m  J a r o s ła w a  L o i t g C l r r ,  a  w P o z n tu n n


